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i  y lotnicy jadą do Chin.
Ponowne ataki japońskie.— Rozeim w Szapej. — Przed

zajęciem Szanghaju.
ZACIĘTE WALKI O FORT.

LONDYN, 12. 2. Wczorajszy dzień ja- 
pońtcycy poświęcili,, przygotowywaniu 
się do podjęcia rozstrzygającej ofensy­
wy na Wosuug i Sza-Pej. W Szanghaju 
skoncentrowano 40 okrętów- wojennych. 
Pod Wosung wyładowywano wczoraj 
z okrętów coraz to nowe oddziały woj­
skowe.

Dziś rano rozpoczęły się zacięte wal­
ki pod Wosung.

CHIŃCZYCY SIĘ BRONIĄ.

Artylerja chińska, upnzedzając atak 
japoński, poczęła ostrzeliwać okręty, 
aby przeszkodzie wysadzaniu na ląd 
dalszych wojsk. Zmusiło to japończy­
ków' do przyspieszenia ofensywy.

Do Szanghaju nadeszły nowe posil­
ni dla chińczyków w postaci 20 samolo­
tów, któi-e mają współdziałać z 19-tą 
arm ją.

Na froncie Sza-Pej narazie panuje 
spokój.

AUSTRALIJSCY LOTNICY W CHI­
NACH

,.Daily Herald" przynosi sensacyjne 
loniesienie swego korespondenta z Sid­
ney, że rząd chiński zaproponował 
słynnemu australijskiemu lotnikowi 
transatlantyckiemu Kingsford Smitho­
wi objęcie naezelnego dowództwa nad 
chińską flotą powietrzną.

Kingsford Smith zgodził się na obję­
cia stanowiska.

Prowadzone są dalej rokowania w 
sprawie zakupu preez Chiny australij­
skich samolotów bombowych.

Szereg australijskich bezrobotnych 
lotników' nosi się z zamiarem sformowa­

nia eskadry, która miałaby walczyć po 
stronie chińskiej. Finansowaniem tej 
ekspedycji pomocniczej zajmuje się pe 
wien bogacz chiński, zamieszkały w Au 
straljL

W kołach urzędowych panuje zapa­
trywanie, że dopóki W. Brytanja zajmu 
je neutralne stanowisko w konflikcie 
chińsko - japońskim, akcji takiej nie 
stoi nie na przeszkodzie.

AKCJA CZERWONEGO KRZYŻA.
Z inicjatywy księdza francuskiego 

w Szanghaju, japończycy zgodzili sią 
na kilkugodziny rozejm w Sza-Pej.

Zaraz po rozpoceęciu rozejmu wyru­
szały do Sza-Pej zakonnice z czerwone­
go krzyża, by nieść pomoc ludności cy­
wilnej, pozbawionej od szeregu dni 
najniezbędniejszych artykułów pierw­
szej potrzeby.

M i s t y f i k a c j a  r a d i o s t a c j i  m o s k i e w s k i e j .
FAŁSZYWA DEPESZA O MORATORJUM W RUMUNJI.

BUKARESZT, 12. 2. W sferach fi­
nansowych Rum unji powstał onegdaj 
niebywały popłoch. Radjostacja buka. 
reszteńska nadała oficjalny komunikat, 
w którym powiedziano, że rząd rum uń­
ski ogłasza 6-miesięczne moratorjum, 
a bank narodowy redukuje wartość ban 
knotów.

W kolach rządowych zapanowało 
wielkie zdenerwowanie. M inisterjum 
skarbu zaprzeczyło wiadomości. Zaprze 
czenie wydał również bank narodowy.

Wszczęto dochodzenie, ab dzió
kto nadał tę wiadomość przez radjo. 
Okazało się, że komunikat nie był na­
dawany przez radjostację bukareszteń­
ską.

Policja jest zdania, że są to machi­
nacje sowieckie. Widocznie Sowiety 
gdzieś na granicy rumuńskiej posiada, 
ją silną radjostację, która na fali radjo 
stacji bukareszteńskiej podaje w jej 
„imieniu" tego rodzaju wiadomości

POSIEDZENIE KOMISJI 
OŚWIATOWEJ.

WARSZAWA, 12. 2. (wł.) Dziś w sej­
mie obradowała, kom isja oświatowa, dy; 
Bkutując nad projektem rządowym o u- 
s tro ju  szkolnictwa. Po dłuższej dysku­
sji, w której zabierał głos m. in. wice­
m inister Pieracki, projekt rządowy zo­
stał uchwalony.

P lenarne posiedzenie sena.u odbędzie 
się dnia 18 bm.

SPRAWA RYBARSKT — WLŚLICKL
WARSZAWA, 12. 2. (wŁ) Ju tro  zbie­

ra  się sąd honorowy marszałkowski,
pod przewodnictwem posła Ponikow­
skiego.

Sąd, na żądanie posła Wiślickiego, 
rozpatrzyć ma zarzuty p. Rybarskiego, 
k tó ry  powiedział, że p. Wiślicki interwe- 
n ju je  w urzędach w tranzakcjach han>J 
dlowych.

„CZYSTKA" W STRONNICTWIE 
LUDOWEM.

WARSZAWA, 12. 2. (wł.) W łonie 
stronnictwa ludowego zapowiada się
dalsza „czystka". Po wykluczeniu po­
sła Dziducha, k tóry  popełnił malwersa­
cje, wykluczony ma być poseł Mic.hat- 
kiewicz z poznańskiego, którem u znów 
zarzuca się zbytnią ugodowość w sto­
sunku do rządu.

Jako „zbrodnię" poczytano p. Michal- 
kiewiczowi obecność na Zamku u prezy

Bezrobotni pod grozą śmierci
wymusili podwyżkę zapom óg.

PROCES MORDERCY' Z JABŁONNY.

WARSZAWA, 12. 2. (wł.) Dziś sąd 
okręgowy, jako sąd doraźny rozpatry­
wał sprawrę głośnego mordercy z J a ­
błonny, Chmielewskiego, który zamor­
dował służącą, uprzednio ją  zgwałciw­
szy, a następnie ciężko poranił siekierą 
żonę.

Chmielewski tłumaczył się, że był 
m altretow any przez żonę i do winy się 
Die przyznał.

Duże wrażenie zrobiło wniesienie na 
salę ciężko chorej Chmielewskiej, któ­
ra , słabym  głosem odpowiedziała na py­
tanie sędziego, że ehee darować mężowi 
winę.

Oświadczenie Chmielewskiej wywarło 
olbrzymie wrażenie na mężu.

Sąd po naradzie postanowił sprawę 
przekazać sądowi zwykłemu.

NOWY JORK, 12. 2. W mieście Si. 
Johns, stolicy Nowej Funlandji, działy 
się wczoraj wstrząsające sceny. Stolica 
pracz kilka godzin była opanowana 
przez bezrobotnych, którzy rabowali ma 
gazyny żywnościowe.

Zaczęło się od wysiania delegatów 
do premjera rządu, który przyjął ich 
przychylnie, lecz oświadczył, że wobec 
beznadziejnego stanu kas, nie może na­
razie udzielić żadnej podwyżki wypła­
canych eapomóg.

Oświadczenie premjera nie Bpotkało 
się z uznaniem bezrobotnych. Tłum zło­
żony z 3 tysięcy osób, ruszył na pałac 
rady ministrów i, po krótkiej walce z 
policją, wdarł się do gmachu. Ministro­
wie ratowali się ucieczką przez tylne 
wyjście. Po opuszczeniu pałacn, zebrali 
się w gmachu sądu okręgowego, gdzie 
praystąpili do obrad.

Tymczasem bezrobotni, po zdemolo­
waniu pałacu rządowego, ruszyli na sąd 
okręgowy, który również udało im się

Perfidja Niemiec w Genewie.
Bezczelne propozycje rządu niemieckiego.

14-TA ROCZNICA BITW Y POD RA- 
RAŃCZĄ

WARSZAWA, 12. 2. (wł.) Ju tro  przy 
pada 14-ta rocznica przebicia się drugiej 
brygady przez front austrjacki pod Ra 
rariczą.

W  kościele garnizonowym odbędzie 
się uroczysta msza żałobna za pole­
głych legionistów, a w niedzielę akade- 
Ełja, na której przemawiać będzie pre­
zes Sław ek

GENEWA, 12. 2. (wł.) Rząd niemiec­
ki, aa pośrednictwem swoich delegatów 
w Genewie, w bezczelny i niepraktyko- 
wany sposób traktuje konferencję roz­
brojeniową.

Propozycje rządu niemieckiego zmie 
rzają w tym kierunku, aby i do innych 
państw, zastosowane zostały klauzule 
traktatu wersalskiego.

A więc, Niemcy żądają zupełnego

zniesienia wielkich okrętów wojennych, 
samolotów bombowych, zakazania woj­
ny gazowej, uniesienie obowiązku pow­
szechnej służby wojskowej, ograniczeń 
sił zbrojnych i ograniczeń materjałów 
wojennyeh.

Słowem, Niemcy domagają się od in 
nych państw tego, co im po barbarzyń­
skiej wojnie narzuciła koalieja.

Olcręt skazańców eskortowany 
przez torpedow ce odpłyną! z Barcelony.

MADRYT, 12. 2. Z Barcelony odpły­
nął w niewiadomym kierunku parowiec 
„Buenos A ires"'eskortowany przez dwa 
torpedowce. Na pokładzie okrętu znajdu 
je się 109 więźniów, skazanych na do­
żywotnie zesłanie.

W edług przypuszczeń wieźuiowie bę

dą osiedleni w Gwinei. Są to przeważ­
nie anarchiści, aresztowani podczas o- 
statnich rozruchów w Katalonji.

Na znak protestu syndykaty an a r. 
chistyczne zam ierzają proklamować 
stra jk  generalny w południowej Hisz­
panii.

zdobyć. Premjer wraz z ministrami zo­
stali steroryzowani i pod grozą natych­
miastowego wyrzucenia przez okno s 
wysokości drugiego piętra, musieli pod­
pisać dekret, przyznający bezrobotnym 
podwyżkę z 1 dolara SC centów miesięcz 
nie do 3 dolarów 20 centów.

W chwilę potem rozpoczęły się ra­
bunki Przcdewszystkiem rozgromio&i 
państwowe magazyny żywności, następ­
nie szereg prywatnych sklepów. Miasto 
St. Johns było całkowicie opanowane 
przez tłum, który scalał w przeciągu 6 
godzin.

Późnym wieczorem nadeszła depesza 
z Montrealu, że rząd kanadyjski wysyła 
do SŁ Johns okręt wojenny z polece­
niem przywrócenia w mieście porządku. 
Wiadomość ta wpłynęła na uspokojenie 
umysłów. W stolicy Nowej Funlandji 
zapanował spokój.

POGŁOSKI O DYM ISJI BRuNINGA.
BERLIN, 12. 2. W związku z wczo­

rajszą audjcncją kanclerza Briininga u 
prozydenta Hindenburga, w kołach po. 
litycznych krążyły pogłoski, iż kan­
clerz Rzeszy zgłosił swoją dymisję f 
że na czele gabinetu stanąć ma mio. 
Groener.

W kołach rządowych pogłoski te 
spotkały się z zaprzeczeniem.

 o--------
KRÓL JERZY  U MAC DONALDA.

LONDYN, 12. 2. Król Jerzy odwie­
dził dziś rano w klinice chorego pre­
m jera m inistrów Mae Donalda. Wizy* 
ta  trw ała około trzech kwadransów.



zated, iwrątwti. jdea rozbrojenia i polska tradycja historyczna.
oirzyma.ą zamówienia 

sówleckie.
J a k  sio dow iadujem y, inodraejow skte 

zakłady górniczo - hutnicze p e r tra k tu ­
ją  z Sow ietam i w spraw ie dostarczenia 
bardzo znacznej ilości d ru tu  kolczaste­
go do Rosji.

P e rtra k ta c je  te  sa  w toku, jed n ak , 
że nastręczają  się duże trudności z u- 
wagi n a  to, że Sow iety n ie  chcą dać 
tak ich  gw 'araneyj, jak ich  żąd a ją  zakła­
dy. Zaw arcie um owy rozb ija  sie obec­
nie o tę spraw ę.

Zam ówienie opiewać m a h a  k ilk a  ty  
sięey tonn.

J a k  więc widać je st to zam ów ienie 
bardzo poważne, k tó re  w w ydatny  spo­
sób może się przyczynić do złagodze­
n ia  bezrobocia n a  teren ie  Zagłębia.

N iew ątpliw ie, w zw iązku z zamówie­
niem, zak łady  m usia łyby  za trudn ić  
znaczną ilość nowych, robotników .

O statecznego zała tw ien ia  te j spraw y 
należy się spodziewać w najbliższych 
dniach.

Hitlerowskie przyczynki do konferencji rozbrojeniowej.

Kto wygrał na ioier,,?
Warszawa, 12. 2.
Zł. 30.000 zł. na nr. 129269.
Zł. 2.000 na nr. 135397.
Zł. 600 na nr. 142872.
Zł. 450 na n-ry: 12067 36554 

101438 131536 159671.
Zł. 400 na n-ry: 8324 22866 23892 

33103 34578 58672 68762 73890 111434 
143577 145019 155789.

Zł. 350 na n-ry: 9995 15173 69001 
152758.

Zł. 300 na n-ry: 6266 10100 14147 
21160 22397 36538 37034 44296 48991 
51422 53397 98047 105873 106100 
108549 110021 116809 119293 122694 
135164 144994 153645 159577.

O RĘD ZIE O JC A  ŚW IĘTEG O  OGŁO­
SZONE PR Z E Z  RA D JO .

RZYM, 12. 2. (wŁ) W  dn iu  dzisiej­
szym Ojciec św. ogłosił nowe orędzie
do narodów  św iata.

Tekst orędzia nadany  był w językach 
włoskim i łacińskim  przez rozgłośnię 
w atykańską. R ano Ojciec św. odpraw ił 
uroczystą mszę św.

NĘDZA ZM USI DO R O Z B R O JE N IA

W ASZYNGTON, 12. 2. C hurch ill o- 
świadezył w w ywiadzie, że św iatow a de 
presja finansow a przyczyni się bardziej 
niż cokolwiek innego, do redukcji zbro­
jeń

C hurchill dał w yraz  swem u scepty*- 
mowi co do odbyw ającej się obecnie 
konferencji rozbrojeniow ej, porów nując 
ją  z kongresem  zw ierząt, n a  k tórym  
każde z n ich  przem aw ia n a  rzecz te j 
broni, jak ą  uposażyła  je  n a tu ra .

O LBRZYM IE ZA PA SY  ZŁOTA 
W B A N K U  F R A N C JI.

PARYŻ, 12. 2. Zapas z ło ta  ban k a  
F ra n c ji  dosięgną! w ubieg łym  tygodniu  
cy fry  72 m ilja rdów  franków . Pokrycie  
fran k a  zlotem doszło do niebyw ałego
dotychczas stosunku 65,25 proc.

i   f t ----------------- -

LIGA M U SI M IEĆ A R M JĘ .

PARYŻ, 12. 2. N a  lam ach  „Nation", 
b. red ak to r polityoeny „M atina", Ju lca 
Sauervein  ogłasza a r ty k u ł poświęcony 
konferencji rozbrojeniow ej.

Sauervein  je s t zdania, że lig a  naro ­
dów je s t bezsilna i n ik t z n ią  liczyć się 
n ie  będzie. Jedynym  sposobem h a  odzy 
skaniu  au to ry te tu  je s t stw orzenie s il. 
n e j a rm ji m iędzynarodow ej, k tó rab y  
pozostaw ała na  usługach  l ig i

W Ł 0 S 0 W wC f
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„Esencja CHINOWO-CHMIELOWA1' 
I „Mydło CHINOWO -CHMIELOWE*1 

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  a p te c z n e

Minister Zaleski we wf.iępie do 
swej wielkiej i ważkiej mowy, wy­
głoszonej na konferencji rozbrojenio 
wej wspomniał, że Polska „ze wzgię 
du na swe tradycje historyczne i 
8we położenie geograficzne przy 
zbiegu tak licznych szlaków inwa­
zji... ze szezegóinem zainteresowa­
niem musi śledzić sprawy, które fi­
gurują na porządku dziennym kon­
ferencji".

Istotnie, gdyby uczestnicy kon­
ferencji rozbrojeniowej w Genewie 
znali bliżej historję naszej Ojczyzny, 
musieliby z pewnością uznać, że 
Polska z natury swych tradyeyj hi­
storycznych i swego położenia geo­
graficznego, jest doskonałym, przy­
rodzonym poniekąd znawcą w dzie­
dzinie spraw pokoju i rozbrojenia, 
Polska nie prowadziła nigdy, w cią­
gu swych tysiącletnich dziejów — 
wojen zaborczych. Wojny polskie 
czasów piastowskich — są to wojny 
obronne wobec nacisku zaborczości 
germańskiej, oraz wojny o zjedno­
czenie rozproszonych dzielnic Polski. 
Pozatem militarne dzieje Polski wy­
czerpują się w odpieraniu inwazji 
niemców, tatarów, turków, Szwe­
dów, wreszcie Moskwy i Prus. Gra­
nice swe rozszerzała Polska nie dro­
gą podbojów, ale na drodze unji 
dobrowolnej.

Polska jest jedynem państwem 
w Europie, jeśli nie na świeeie ca­
łym, które dało praktyczny przy­
kład rozbrojenia się — w w. 13-ym. 
Ale właśnie dlatego, że za swój 
przedwczesny idealizm Polska po­
niosła tak surową karę, że swój 
błąd historyczny Polska musiała o- 
kupić półtorawiekową blisko nie­
wolą i rozdarciem, potokami krwi i 
nadludzkiem cierpieniem swych naj­
lepszych synów, właśnie dlatego 
Polska ma prawo i obowiązek prze­
strzec inne państwa i narody, by nie 
dały się wprowadzić w śmiertelną 
zasadzkę, gdzie czyha na nie zguba, 
syreniemi głosami tych, którzy nucą 
hymny pokoju, ostrząc zarazem za­
truty oręż skrytobójstwa przeciwko 
swym sąsiadom.

Właśnie w imię swych historycz­
nych tradyeyj i doświadczeń, Polska 
ma obowiązek poprzeć inicjatywę 
Francji, która zmierza do- tego. by 
również i na terenie międzynarodo­
wym ustalić należyty stosunek po­
między siłą i prawem, „siła jest pra­
wem" — głosi moralność polityczna 
Niemiec. Idzie ona jeszcze dalej i 
głosi cynicznie: „siła przed prawem" 
Inicjatywa Francji zmierza do tego, 
by siłę oddać na usługi prawa, by 
idea prawa nie była bezsilna.

Polska musi domagać się tego 
samego, jeśli konferencja rozbroje­
niowa nie ma się rozpłynąć w bez­
płodnej gadaninie, stworzenia ta­
kich warunków i gwarancyj bezpie­
czeństwa, by „narody o złej woli" 
nie mogły ryzykować napaści, dak- 
najostrzejsze zarządzenia w tym 
względzie Polska, narówni z Fra­
ncją, może przyjąć spokojnie, w tej 
pewności, że nigdy państwa te nie 
będą zaliczone do „narodów o złej 
woli".

Dlatego właśnie/i znowu zgodnie 
z naszą tradycją historyczną, mini­
ster Zaleski na czoło zagadnień roz­
brojeniowych wysuwa zagadnienie

rozbrojenia moralnego.
Istotnie, to jest puncltum saliens 

całej sytuacji. Niewiele pomóc mo­
gą zakazy formalne. „Narody o złej 
woli" zawsze dowodzić będą, ża 
ciężkie armaty — to rury kanaliza­
cyjne, fosgen i iperyt — to niewin­
ne środki farbiarskie, a organizacje 
„cywilne", które posiadają i chronią 
surowo swych sekretów wojskowych 
— to niewinna zabawka sportowa. 
Właśnie w chwili, gdy odbywa rię 
konferencja rozbrojeniowa, Hitler 
zaprezentował korespondentom 
pism zagranicznych w Berlinie swe 
oddziały „szturmowe", które repre­
zentują, jak sam głośno wyznał, 
400-tysięczną organizację bojową. 
Domniemany kandydat na prezy­
denta Rzeszy niemieckiej, dla któ­
rego marszałek Hindeaburg jest oso­
bistością zbyt „pokojową", dał tu

doskonałą ilustrację, jak dalece po*, 
stąpiło „rozbrojenie moralne" u bez** 
pośredniego sąsiada Polski.

Polska, zgodnie ze swą tradycją 
historyczną, nie jest i nigdy nie bę­
dzie państwem, agresywnem, zabór* 
czem. Ale własne nasze, tak ciężki S 
doświadczenia historyczne dają nami 
prawo do wskazania innym, potężi 
nym nawet współuczestnikom narad 
nad rozbrojeniem i utrwaleniem po­
koju, gdzie się zaczyna granica po­
między dobrą wolą. a pomiędzy ob­
łudnym i zdradzieckim podstępem.

Najzupełniej słusznie powiedział 
przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych Gibson, że dobry sąsiad jest 
najlepszą gwarancją bezpieczeństwa 
Polska niestety, nie jest w tej sytua­
cji, by pochwalić się mogła „dobrymi 
sąsiadami".

Aspcr.

S . f  P .

MICHAŁ STOKSIK
po długich i ciężkich cierp ien iach  zm arł dn ia  11 ln tego 1932 roku,

przeżyw szy la t  52.
W yprow adzenie drogich nam  zwłok z dom u żałoby pray  ul. K ole­

jow ej 2 n a  cm entarz  m iejscowy, n a s tąp i dn ia  13 lu tego  1332 r. o go. 
dżinie 3 popołudniu. . . ,  .

N a sm utne te  obrzędy zap raszają  krew nych, p rzy jac ió ł i znajo­
mych pogrążeni w n ieu tu lonym  żalu

ŻONA, CÓRKA, SY N O W IE 1 R O D Z IN A

Jeszcze jeden „obrońca wolności i lody”
J a k  p o s e ł  B r o d a c k i  w y ł u d z a ł  o d  c h ł o p ó w  p i e n ią d z e .

N a posiedzeniu sejm u  w dniu 8-go 
lutego, gdy  om aw iano budżet ministe* 
rju m  reform  rolnyeh, poseł Sanojca 
zdemaskował n iesłychaną obłudę i h a ­
niebne p rak ty k i jednego e  rzekom ych 
„obrońców wolności i ludu“ — posła 
Brodaekiego, bliskiego p rzy jac ie la  W in- 
eentego W itosa.

S praw a ta k  się przedstaw ia. W roku 
1825-ym włościanie wsi Jaehim ow icze 
n a  W ołyniu p ragnę li nabyć 110 dzie­
sięcin ziem i z parce lacji pobliskiego 
m ajątku . Zwrócili o pomoc i  poparci© 
do posła Brodaekiego, k tó ry  w okresie 
„błogosławionych" rządów p a rty jn ie tw a  
był niclada fig u rą  w sejm ie i poza se j­
mem. Brodacki zażądał od chłopów wo­
łyńskich po 40 dolarów  (blisko po 366 
złotych) od dziesięciny (hek tara). Chło­
p i zgodzili się i w płacili B rodeckiem u, 
ja k  to  przyznaje sam  we w łasnym  li­
ście, — 2.463 dolarów  (preeszło 22.000 zło­
tych).

U płynęło od tego czasu la t siedem. 
Chłopi dopom inają się o zatw ierdzenie 
knpna ziemi, B rodacki żąda dop ła ty  
reszty  „należności" t. j o 2.753 dolarów  
ezyli o blisko 25.880 złotych, a  w razie  
uiezapłacenia te j sum y grozi chłopom  
spraw ą sądową, ta rg u je  się z nim i, ja k  
zwyczajny fak tor, gotów  je s t opuścić 
znaczną o?:ęśe sw ej „należności", jeśli 
chłopi zapłacą gotów ką i to zaraz. 
W  liście tym , k tó ry  poseł B rodacki p i­
sał do pełnom ocnika chłopów w ołyń­
skich, m alu je  się ja sk raw o  łapczywość 
na  chłopską skórę, jego bezwzględność 
i chciwość.

CZOPKI HEM OROID ALNE 
„Varieol“ (* kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenia, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają ap tek i.

W  dzisiejszych czasach, gdy położe­
nie drobnych rolników  je s t ta k  cieźloe, 
żądać od chłopów zap ła ty  25.000 złotych 
za sam e t y l k o  „sta ran ia"  około zatw ier­
dzenia k u p n ą  ziemi, za k tó rą  chłopi zo­
bow iązali się zapłacić po 200 dolarów  
(około 1800 zł.) za dziesięcinę (h ek tar) 
— n a  to  trzeb a  n ie  m ieć serca i sum ie­
nia.

I  pom yślm y ty lko  — B rodacki, k tó ry  
ta k  n iem iłosiern ie  u s iłu je  zedrzeć skórę 
z chłopów', je s t posłem  i sędzią w jednej 
osobie.

N ie da le j ja k  d n ia  i-go  lutego, gdy  
w sejm ie rozpatryw ano  budżet m ini- 
s te rju m  spraw iedliw ości, B rodacki a 
try b u n y  sejm ow ej g rzm iał przeciw ko 
rządowi, prceeiw ko sądom  w Polsce. 
B rodacki nie wiedział, gdy tak  grom y 
rzucał n a  głow y „sanacji" z try b u n y  
sejm ow ej, że już  poseł S ano jca  m a w 
kieszeni jego  list, k tó ry  go dem askuje, 
jak o  nędznego h ip iskórę  chłopskiego.

Tenże B rodacki w ystępow ał w w ar­
szaw skim  sądzie okręgow ym  w pam ięt­
nym  procesie przeciwko przywódcom  
„Centrolew u". W ystępow ał, jak o  św ia­
dek obrony. G rzm iał na ca łą  salę prze- 
eiwko rządow i, swoich zaś p rzy jac ió ł 
zasiadających n a  ław ie oskarżonych — 
W itosa, K ie rn ik a  i innych  p rzedstaw iał 
ja k  n iew innych  baranków , mężów nie­
zm iern ie  zasłużonych dla P o lsk i i ludu. 
Sam  p. poseł i sędzia B rodack i należy 
do tyeh , k tó rzy  pysznią się m ianem  
„obrońców wolności i ludu".

O kazuje się, że „ jest on obrońcą lu­
du", ale — za g rube dolary .

D ru g i to  ju ż  św iadek z głośnego pro­
cesu C entrolew u ta k  się udał opozycji. 
Ludw ik K ulczycki, k tó ry  rów nież wy­
stępow ał jak o  surow y k ry ty k  rządów  
poinajow yek, był, ja k  się okazało na­
stępnie, zaufanym  polic ji au s tr iack ie j 
ezasu w ojny i w skscyw ał kogo należy 
aresztow ać, jak o  szkodliwego d la  Au- 
s tr j i .  B rodack i zaś, choć poseł i sędzia, 
okazał się n iem iłosiernym  łup iskó rą  
chłopskim , k tó ry  sw ój m andat poselski 
i stanow isko sędziego w yzyskiw ał d la  
w łasnego zbogacenia 9ię kosztem  chłop­
sk ie j niedoli.

Ł ad n y  poseł, jeszcze lepszy — sędzi* 
i  „obrońca ludu"!

A. Bl
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Rząd interweniuje w sprawie zatargu o płace w górnictwie,
f tgmistorjum p r a c y  i o p iek i  społecznej zaproponowało arbitraż.

K O N FERENCJA PRZEMYSŁOWCÓW I  ZWIĄZKÓW ROBOTNICZYCH U INSPEKTORA PRAGY. -  PRZEMYSŁOWCY I  CENTRALNY 7WTA7imr 
GÓRNIKÓW PRZECIW KO ARBITRAŻOWI. -  STR A JK I NA KOPALNIACH. -  BURZLIW E W IECE I ZEBRANIA. DWA KONGRESY GÓRNIKÓW

W trw ającym  od kilku tygodni za­
ta rg u  w górnictwie Zagłębia Dąbrow­
skiego i Krakowskiego zaszedł wczoraj 
nowy zwrot.

Wobec tego, że dotychczasowe pertra  
ktacje nie doprowadziły absolutnie do 
żadnych rezultatów, a sytuacja wśród 
górników, po ostatniein oświadczeniu 
rady  zjazdu, mocno sit: zaostrzyła, cze­
go dowodem są liczno samorzutne sira j 
ki, m inistcrjum  pracy, informowane 
przez tutejszy inspektorat o przebiegu 
rokowań, postanowiło w sprawie tej 
interweniować.

Około godz. 9 rano inspektor pracy 
w Sosnow’cu inż. Fedorowicz otrzymał z 
W arszawy z m inisterjum , telefoniczne 
polecenie interw eniow ania w zatargu 
i zwołanie konferencji z udziałem przed 
stawieieli wszystkich związków górni­
czych k przedstawicieli rady  zjazdu.

Na skutek tego polecenia inspekto­
ra t powiadomił wszystkie związki i ra ­
de c.jażdu, prosząc na konferencje na 
godz. 12 w południe.

W szystkie związki górnicze, jak  rów­
nież rada zjazdu zaproszenie p n .jję ly  

■i w oznaczonym czasie przybyły do loka 
lu inspektoratu na konferencję.

Z ram ienia rady  zjazdu udział w tej 
konferencji wzięli pp.: dyr. Bayer. dyr. 
Wojewódzki, dyr. Parysiewicz, dyr. 
Świerczewski, dyr. Dobo,.:yliski i inż. 
Zieliński.

Z ram ienia centralnego związku gór­
ników wzięli udział pp.: sekretarz Biel- 
ndk, sekretarz Angier, Kubica i Białek. 
Związek związków zawodowych repre­
zentował w zastępstwie chorego sekre­
tarza Bognera, p. Łazarewi

Z „Pracy polskiej’ wzięli udział w 
konferencji pp.: Nowak i Łyczko; ze /jn  
Inoczenia zawodowego polskiego — p. 
Rzepa.

stanowisko wyczekujące, zasadniczo 
przeciwko arbitrażowi się nie wypowie 
działa, jednakże konkretnej odpowiedz: 
również nie dała. Przedstawiciele związ 
ku przyrzekli, że dadzą odpowiedź w 
poniedziałek.

Inspektor pracy zarządził, aby osta­
teczną odpowiedź w sprawie arbitrażu 
dały związki, jakotcż i rada zjn du, we 
wtorek 16 bm. do gudz. fi w’ieez.

*  *  +

W czoraj o godz. 5.29 rano zgłosiła się 
do pracy na kopalni „Jerzy" w Niwce 
cała pierwsza zmianą w liczbie 420 osób. 
Górnicy odbyli wiec, ua którym posta­
nowili na znak protestu porzucić pra­
cę, poczem spokojnie rozety li się do do­
mów. Pozostała jedynie przy pracy ob­
serwacja i personel techniczny, w licz­
bie 100 osób.

O godz. 2 popoł. przybyła na te^en 
kopalni druga zmiana, k tóra również, 
po odbytym wiecu, porzuciła pracę, u- 
dająe się do domów. Przebieg strajku

ma charakter spokojny.
Kopalnia „Modrzejów", na której o- 

negdaj robotnicy porzucili pracę, w dal 
szym ciągu strajku je. Ogółem na kopal 
ni „Modrzejów" stra jku je  546 osób.

*  *  *

Wczoraj o godz. 1.39 na kopalni „Sa­
turn" odbył się wielki burzliwy wiec 
górników, w którym  wzięło udział zgó- 
rą  850 osób. Bo zebranych przemawiał 
delegat p. Musiał, który złożył sprawoz 
danie z dotychczasowych pertraktacyj 
« przemysłowcami, jednocześnie w krót 
kich słowach omówił ogólną sytuację 
w górnictwie. Górnicy w sposób stanów 
czy wypowiedzieli się przeciwko obniż­
ce płac, przyczem jednogłośnie opowie­
dziano się za strajkiem .

Wśród zebranych padły okrzyki: 
„Niech żyje s tra jk  aż do zwycięstwa". 
Delegat Musiał usiłował uspokoić wzbu 
rzonych górników, oświadczając, że po­
wodzenie stra jku  w Zagłębiu należy 
ue.ależnić od solidarności górników na

Śląsku. Oczywiście o s tra jku  ua Śląska 
mowy teraz być nie może.

Po godz. 2 odbyło się drugie zebranie 
górników (druga zmiana) przy udziale 
około 800 osób. Zebranie to miało rów­
nież charakter bardzo burzliwy.

Odbyło się następnie wielkie zgroma 
dzenie górników na kopalni „Czeladź* 
na Piaskach, w którem wzięło udział 
około 2000 osób. Do zebranych przema­
wiali delegaci pp. Guzik i Ciołek. Gór­
nicy wypowiedzieli się jednogłośnie za 
strajkiem .

Odbyło się również zgromadzenie ro­
botników na kopalni ,.Juljusz" w Ka­
zimierzu. I tu ta j robotnicy wypowie­
dzieli się za strajkiem .

Dziś w godzinach rannych w Kazi­
mierzu i na Niemcach odbędą się wiece 
górnicze pod egidą centralnego zwiąsfea 
górników.

Na wiecach tych robotnicy m ają się 
wypowiedzieć eo do ewentualnego stra j 
ku.

Reumatycy i cierpiący na bóle nerwowe! K R O N I K A .
N ikt z cierpiących na reum atyzm , 

podagrę i bóle nerwowe nie powinien 
w ątpić w możliwość swego uzdrowie­

n ia ,  gdyż już tysiące udręczonych odzy­
skało swe zdrowie przy pomocy Toga- 
lu. O swych doświadczeniach poczynio­
nych z Togalem  donosi nam  pan Z. G ą. 
siorkiewicz, Łódź, ul. P io trkow ska 104, 
co następu je: od dłuższego czasu cier­
piałem  na reum atyzm . Bóle te dokucza­
ły  m i do tego stopnia, że nie byłem  w 
stanie an i chodzić, an i spać, an i też nor­
m alnie pracować. Próbow ałem  wiele 
rozm aitych środków, leez n ieste ty  bez-

p. G. donosi nam  wiele tysięcy, którzy 
przyjm ow ali Togal przy reum atyzm ie, 
podagrze, rw an iu  w staw ach, bólach ner 
wowyeh i głowy, grypie, przeziębieniu 
i pokrew nych nieclomaganiach. T ablet­
ki Togal bowiem nietylko uśm ierzają 
bóle, lecz w n a tu ra ln y  sposób usuw ają  
p ierw iastk i chorobotwórcze, zwalczając 
w zarodku to n iedom agania. D latego 
też nawet w chronicznych w ypadkach i, 
gdy inne środki zawiodły, osiągnięto 
przy pomocy Togalu  nadspodziewanie 
pom yślne rezu lta ty . Nieszkodliwe dla 
serca, żołądka i innych organów. Jeżeli

Sobota

Togal, u s ta ły  zupełnie te  straszliw e bó­
le, kładąc wreszcie kres moim cierpie­
niom. D latego też gorąco polecam To-

Konfereuc-ji przew odniczył inspek to r P 1 cierpiącym  n a  reum a­
tyzm  i bole w staw ach. Podobnie jak

skutecznie. Dopiero po zażyciu tabletek  tysiące lekarzy, w te j liczbie wielu słyn

pracy inż, Fcderowicz.
Przedewszystkiem . inspektor pracy 

ewróeił się do związków górniczych z 
zapytaniem, czy zgodzą się podpisać 
umowy na warunkach, w y su n ię ty ch  
przez przemysłowców, i  z. z 8-proc. ob­
niżką plac. W odpowiedzi na to wszyst 
kie związki, w sposób stanowczy, oświad 
czyły, że na żadną obniżkę plac się nie 
csgodzą i proponowanej przez przemy­
ślę--ców umowy nie podpiszą. Pierwszy 
i* E :ik t  konferencji został wyczerpany 
w  formie negatyw nej. Wówczas inspek 
to r pracy, jako  pełnomocnik m iniste­
rjum  pracy, zaproponował związkom i 
przedstawicielom przemysłowców arb i­
traż  rządowy.

Przedstawiciele rady zjazdu do pro­
pozycji tej ustosunkowali się negatyw­
nie, picyczem oświadczyli, że po raz 
pierwszy na konferencji w Warszawie 
także wypowiedzieli sic przeciwko arb i­
trażowi. Narazie konkretnej odpowie­
dzi dać nie mogą, ponieważ nie m ają 
do tego upoważnień i, że muszą propo­
zycję tę omówić na plenum rady zjazdu, 
a dopiero wówczas zajmą w tej sprawie 
swe stanowisko. Posiedzenie plenum ra  
dy zjazdu ma się odbyć w nadchodzący 
wtorek. Konkretnej więc odpowiedzi na 
propozycję inspektora pracy należy się 
spodziewać ze strony rady zjazdu we 
wtorek popołudniu.

C entralny związek górników propo­
zycję arbitrażu odrzucił, jednocześnie 
delegaci C. Z. G. oświadczyli, że w nie­
dzielę w Dąbrowie odbędzie się kongres 
delegatów z Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego, którego celem będzie o- 
m awianie spraw y strajku .

Związek zwiąeków zawodowych do 
propozycji arb itrażu  również ustosun­
kował się negatywnie, przyczem repre­
zentant ZZZ. oświadczył, że konkretną 
odpowiedź da w poniedziałek.

vY niedzielę w Gołonogu odbędzie się 
Wielkie zgromadzenie górników pod 
egidą Z. Z. Z.

Zjednoczenie zawodowe polskie rów­
nież obiecało dać odpowiedź w ponie­
działek. „Praca polsku", k tóra od same­
go początku p ertrak tacy j zajmowała

nyeh profesorów  Togal ordynuje, to 
przecież każdy z pełnem  zaufaniem  ten 
środek zakupić może. Spróbujcie więc 
sami. lecz żądajcie, tylko Togal. We 
wszystk. apt.

Mord w śródmieściu Olkusza.
BANDYCI ZAMORDOWALI ZNANEGO OBYWATELA.

W dniu wczorajszym Olkusz zo- do miejsca, gdzie usiłowano popełnić
stał poruszony tragicznym wypad­
kiem śmierci Ignacego Piechowicza, 
lat 33, obywatela i właściciela wędli- 
niarni w rynku.

Zaraz po północy jacyś osobnicy 
usiłowali włamać się do lodowni Pie- 
chowicza łub też do węd liniami p. 
Mielczarka, sąsiadujących ze sobą, 
w dużej bramie przejściowej. v

Po otrzymaniu wiadomości o tern, 
Piechowicz wraz z chwilowo będą­
cym u niego Bogusławem Sykułą 
wybiegli z mieszkania, aby ująć zło­
dziei.

Gdy z dwuch stron zbliżali się

kradzież, zauważyli ukrywających 
się w dużej bramie czterech osobni­
ków. Na zapytanie Piechowicza, co 
tutaj robią, dano w jego stroną kilka 
strzałów rewolwerowych, z któryeh 
trzy były celne.

Piechowicz obsunął się na zie­
mię i,w kilka minut zmarł.

Zbrodniarze zbiegli przez po­
dwórko na drugą stronę ulicy. Za­
rządzony natychmiast pościg przez 
policję, nie dał żadnego rezultatu.

Dochodzenie prowadzi osobiście 
komendant powiatowy komisarz 
Ha ja.

Sprawa propagandy wyrobów krajowych
na zebraniu stow ai zyszen ia  kupców polskich w Dąbrowie

O negdaj odbyło sie posiedzenie za­
rządu stow arzyszenia kupców polskich 
w D ąbrowie, poświęcone spraw om  pro­
pagandy  zbytu wyrobów krajow ych 
na ry n k u  węw nętrznyru.

Przew odniczył posiedzeniu wiceprezes 
R. Kieki, sekretarzow ał p. J .  Paluehie- 
wicz.

W  dyskusji prow adzonej nad sp ra ­
wą p ropagandy wytw órczości k rajow ej 
zabierało głos k ilku  w ytraw nych  i do­
świadczonych kupców. którzy  między 
innem i oświadczyli, że zarówno prze­
m ysł w ielki ja k  i drobny nie dokłada 
żadnych s ta rań , aby  w yroby krajow e 
odpowiednio rozreklam . na rynkach 
polskich. D zieje się wręcz przeciwnie. 
M ianowicie na tow arach polskich przy 
k łada się stem pel, w szczególności n ie­
miecki i sprzedaje  się go, jako  tow ar 
zagraniczny.

D alej poszczególni mówcy dowodzi­
li, że o ilo przem ysłowiec, kupieo lub 
kupu jący  nabyw ają  tow ary  zagran icz­

ne, to odbierają w ten sposób pracę 
polskiemu robotnikowi, przyczyniając 
się jednocześnie do zwiększenia liczby 
bezrobotnych.

Po dłuższej dyskusji postanowiono 
wydać do miejscowego społeczeństwa 
odezwy, zachęcające do nabywania wy­
robów wyłącznie krajowych. Ponadto 
w najbliższych dniach zostanie zwołane 
zobranie przedstawicieli wszystkich i- 
stniejących na terenie Dąbrowy organi- 
zaeyj, celom dokładniejszego omówienia 
propagandy wyrobów krajowych.

W dyskusji zabierali głos pp.: Rudz­
ki, R. Kick*, J. Paluchiewicz, T. Trzęsi- 
m i ech, Łakomik, L. Winkiel, Machura 
i Zórawiecki.

K ALENDARZYK .
Dziś: Jnbana  
Jutro: W alentego  
W schód stolica: 7.2 
Zachód słońca: 4.56

"R A D J O
W A R S Z A W A .

Sobota, 13 lutego.
11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. Prze- 

gląd  P ra sy  Polskiej. 11.58. Sygnał czasu 
z W arsz. 12.05. P ro g ram  na dz. bież.
12.10. P o ranek  szkolny ze Lwowa. 12.45. 
M uzyka lekka. 13.10. Urz. kom. P aństw . 
Inst. Met. 13.15. Komun. gosp. 14.45. 
P ły ty . 15.15. Kom un. GL Zw. S traży  
Poż. 15.25. „Przegląd w ydawnictw  perj.“ 
15.45. Giełda pien. 15.50. P ły ty  grarnof.
16.20. R adjokronika. 16.40. M uzyka lekka
17.10. Odczyt z K rakow a. 17.35. K ącik 
m łodych talentów  muz. 18.05. Słucho­
wisko. 18.30 K oncert dla młodzieży. 18.50 
Rozmaitości. 19.15. Skrzynka poczt. roln.
19.25. P ro g ram  na dz. nast. 19.30. W iad. 
sportowe. 19.35. P ły ty  gram of. 19.45. P r. 
Dz. R adj. 20.00. „Na widnokręgu". 20.15. 
M uzyka lekka. 21.55. Feljeton . 22.10. 
U tw ory Chopina. 22.40. Dod. do P ras . 
Dz. R adj. 22.45. Urzed. kom. Państw . 
Inst. Met. i kom. potic. 22.50. M uzyka 
tan . z dane. „Oaza“.

K A T O W I C E .
Sobota, 13 lutego.

11.45. Ccdz. P rzegląd  P ra sy  Polskiej 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. P o ra ­
nek szkolny ze Lwowa. 12.45. Koncc-rt z 
p ły t. 13.10. K om unikaty  z W arsz. 14.55. 
Kom. Polsk. Zw. 15.05. Interm ezzo muz.
15.25. Transm . z W arsz. 15.45. K oncert 
z p ły t gram of. 16.20. ..R adjokronika z 
W arsz. 16.40. Skrzynka poczt. 17.10. Od­
czyt z K rakow a. 17.35. K oncert z W arsz. 
18.05. Słuchowisko dla dzieci ze Lwowa. 
18.30. K oncert dla młodz. z W arsz. 18.50. 
Rozmaitości. 19.05. Felje ton  sportow y.
19.20. „Nasz handel zam orski". 19.45. 
T ransm isje  z W arsz. 22.50. P ro g ram  na 
dz. nast. 22.55. M uzyka lekka i taneczna.

W A R S Z A W A .
Niedziela, 14 lutego.

10.00. Nabożeństwo ze Lwowa. 11.58. 
S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro g ram  
na  dz. bież. 12.10. Urzęd. kom Państw . 
Inst. Met. 12.15. Poranek  sym f. z F ilh . 
W arsz. 14.00. Odczyt roln. z Poznania.
14.20. T r. z Katowic. 14 40. Odczyt roln. 
ze Lwowa. 15.55. P ro g ra m 1'd la  dzieci 
starsz. i młodz. 16.20. M uzyka lekka. 16.40 
Odczyt ze Lwowa. 16.55. Piosenki chóru 
Dana. 17.15. „Złoty sen alchem ika". 17.30. 
„W iadomości przyjem ne i pożyteczne". 
17.45. P ły ty . 17.55. Kom. Z w. P rac. Gmin 
W iejskich. 18.00 Tr. z sali R ady M iejsk.
19.00. Rozm aitości. 19.25. P ły ty . 19.40. 
Urzęd. kom. Państw . Inst. Met. i kom. 
20.15. K oncert popul. 21.40. K w adrans 
literack i. 21.55. R ecital fortep. 22.40. 
Urzędy kom. Państw . Inst. Met. i kom. 
policyjny. 22.45. W iadomości sportowe.
23.00. M uzyka tan. z hotelu Polonia-Pa- 
laee.

mm N I E  BĄDŹCE LEKKOMYŚLNI I!
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH ii 

PAMIĘTAJCIE, ŻE PREZERW ATYW Y
„PRSMEROS"

mają ju* u sta lon ą  opiuję, jako  z najlepszyc.il 
n a ie isz e .
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TEATR M IE JSK I W SOSNOWCU.
Dziś w sobotę prem iera niezwykłej 

zagauki pt. „Pociąg widmo , humor,
sensacja, strach, — oto zasadnicze sKiad 
niki tej fascynującej sztuki, k tóra zdo­
bywała sukcesy na w szystkich scenach 
polskich i zagranicznych. Udział przy j 
mujs pp.: Goreeka, Sobotkowska, Tau.: 
ska, Zakrzyóska, Gołaszewski, Horo- 
wieź, Or cli o ń, Palański, Relski, Szafrań­
ski i inni. Reżyserja J . Gołaszewski. Ce­
ny zwykle od 1 do 3.60 zł. A bonam ent 
procentowy i zniżki T. P. T. ważne.

W niedzielę popołudniu o godz. 3.30 
po cenach popularnych od 80 gr. do 2.60 
zł. wesoła farsa pt. „Co on robi w no­
cy?", która dzięki zabawnym sytua­
cjom i szczeremu humorowi ogromnie 
się podobała.

Boy - Żeleński wraz z synem swoim 
Stanisławem wystąpią w „wieczorze 
śmiechu i łez" pt. „Poeta obwieś w nie 
dzielę, dnia 14 bm. o godz. 6.30 popoł.

W niedziele wieczorem poraź drugi 
„Pociąg widmo". Początek o godz. 8.30.

TEATR W BĘDZINIE.
w' poniedziałek, 15.bm. o godz. 8.15

wieez. w sali kina „Capitol" zespół tea. 
tru miejskiego z Sosnowca odegra prze 
miłą, cieszącą się rekordowem powodze 
niein komcdję B. Connersa pt. „Roxy“. 
Ceny miejsc od 80 gr. do 3 zł. Przed­
sprzedaż biletów w eukierni p. Czer­
wińskiej.

TEATR NA NIEMCACH.
We wtorek, 16 bm. w sali K lubu ze­

spół teatru miejskiego z Sosnowca ode. 
gra świetną komedję T. Łopalewskie- 
go pt. „Aurelciu, nie rób tegoL." z p. 
Tańską w roli tytułowej.

Ogólna.
(oj K ontrola zaświadczeń bezrobot­

nych. Władze funduszu bezrobocia prze­
prowadzają w dalszym ciągu kontrolę 
zaświadczeń, wydawanych przez zakła­
dy pracy przy zwalnianiu robotników, 
na. terenie całego państwa. Po przepro 
wadzeniu tego rodzaju kontroli w wo­
jewództwie Śląskiem, obejmie ona zkolei 
województwo białostockie, następnie 
poznańskie, Zagłębie Dąbrowskie i wo­
jewództwo łódzkie.

AKADEMJA JUBILEUSZOWA
ku czci biskupa Bandurskiego w Sosnowcu.

Staraniem  kom. oboh. 25-lecia sakry 
biskupiej ks. dra .Władysława Ban­
durskiego, odbędzie się w poniedziałek, 
t j  15 bm. o godz. 20-tej w teatrze m iej­
skim w Sosnowcu akadem ja ku czci Ju ­
bilata. Na program  akadem ji złożą się: 
Przemówienie ks. prefekta Banasiń: 
skiego, recytacja prof. St. Ligonia i 
dyr. Tańskiego, g ra  n a  skrzypcach prm. 
J . Cetnera, występ cbóru męskiego ,,E- 
cho“ z Katowic pod batu tą  prof. A. Ko. 
pycióskiego, kw artet smyczkowy i or­
kiestra sem inrajum  męskiego w bosuow,

gu pod dyr. prof. J . Czubatego. Całko­
wity dochód z akadem ji przeznaczą się 
na  cele społeczne do uznaia jubilata. 
B ilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. wcześ­
niej nabywać można w składzie p. Cze­
chowskiego, ul. 3-go M aja w Sosnow. 
cu, w dniu akadem ji w kasie teatru. 
Niewątpliwie społeczeństwo Zagłębia 
nie ominie sposobności, aby dać wyraz 
swogo uznania i łiołdu dla zasłużonego 
kapłana i gorącego pa trjo ty  i po brze­
gi wypełni teatr.

P20 dużych pokoi
do wynajęcia od zaraz w centrum 
m iasta w Kielcach.

Wiadomość: KIELCE, K antor 
Hotelu Polskiego.

Pierwszy kurs sanitarny związku strzeleckiego
w Sosnowcu.

-o-
Z KM e.

(k) Kradzieże. Lewandowskiemu Szy­
monowi, żarn. w Kielcach przy ul. Bo- 
dzentyńskiej Nr. 37, dnia 9. H. b. r. 
skradziono z piwnicy 2 skrzyń, 
ki masła kokosowego, wagi 25 k łg , oraz 
5 klg. sera litewskiego, łącznej warto­
ści 180 zł.

— Wawrzyńczyk Józef, zam. we 
wsi Strawczyn, gm. Snochowice, pow, 
kieleckiego, zameldował w komisńr.ja- 
iie, że dnia 10 bm. na ulicy Piotrkow- 
driej w Kielcach, skradziono mu z wo­
rn 54 par cholewek, oraz na 54 spody 
skóry podeszwianej, łącznej wartości 
148 zł.

(k) Pożary. W Skaryszewie, pow. ra ­
domskiego, w zabudowaniach Banaśkie- 
wieza P iotra, wybuchł pożar, k tóry  zni­
szczył dom mieszkalny i oborę, wart. 
300 zł. Ponadto w czasie pożaru zmarła 
nagle na serce z przerażenia Gos Ma- 
rja , la t 77. Pożar ten powstał z podpa­
lenia, którego dopuścił się sam Banas- 
kiewicz. Pociągnięto go do odpowiedział 
•rości sądowej.

Prace związku strzeleckiego, jako 
organizacji o charakterze wojskowym, 
wyinagujcl odpowiednich sił, wy szkoło 
nych w zakresie niesienia pomocy^ sam- 
tarnej. W celu więc przygotowania in­
struktorów sanitarnych dla oddziałów 
i podniesienia poziomu kultury  higje- 
ny, władze powiatowe związku strzelec­
kiego urządziły w Sosnowcu 3_dniowy 
skoszarowany kurs sanitarny. Kurs ten 
odbył się w sali wykładowej ■ seminar-, 
jum  nauczycielskiego przy ul. Wawel, 
gdzie też uczestnicy kursu otrzymali za­
kwaterowanie i wyżywienie. Kurs pro­
wadzony był przez lekarza powiatowe­
go Z. S. dr. Branickiego i przy udziale 
miejscowych lekarzy dr. Żurkowskiego 
i Lipnickiego, oraz p. Tokarskiego z 
Czeladzi. Oprócz członków i członkin 
związku strzeleckiego w ilości 39, uczę­
szczało na wykłady 30 uczniów seminar­
ium nauczycielskiego i 3 członkinie P. 
C. K. W ykłady odbywały się eodzien. 
nie od godziny 10 do godziny 18.50 z 
zakresu anatom ji i fizjologii ezlowie- 
ka, higjeny, eb lrurg ji polowej, pierw: 
szej pomocy w wypadkach nagłych i 
zatruciach gazami bojowemi. Zajęcia 
praktyczne z ch iru rg ii polowej prowa­
dził p. Tokarski. Program , obejmujący 
12 godzin wykładowych i 8 godzin za­
jęć praktycznych, został całkowicie wy 
czerpany.

Zakończenie kursu nastąpiło w trze­
cim dniu w obecności inspektora lekar­
skiego kasy chorych i przedstawiciela 
P. C. K. dr. Rydera, komisarza m iasta 
Będzina inż. Rzeczkowskiego, dyrekto. 
ra sem inarjum  nauczycielskiego p. Ma­
zura, oraz członków zarządu i komendy 
powiatu Z. S.

Pierwszy zabrał głos prezes powia­
towy W. Szenk, omawiając organizację 
i cel urządzonego kursu. Następnie kie_ 
równik kursu dr. B ranicki apelował do 
słuchaczów, by po powrocie do oddzia­
łów szerzyli i  pogłębiali zdobyte wiado 
mości na kursie, dziękując im równie* 
za pilne uczęszczanie na wykłady. W 
dalszym ciągu przemawiali pp.: dr. Ry­
der i inż. Rzeczkowski. Ostatni zabrał 
głos p. dyr. Mazur, wygłaszając dłuż­
szy referat o wzniosłej służbie sam ary­
tańskiej w dziejach ludzkości. V. związ 
ku z powyższym kursem należy pod­
kreślić duży wysiłek wykładowców dr. 
Branickiego, Żurkowskiego. Lipnickie- 
goo i p. Tokarskiego, oraz poważną po. 
moc, jakiej udzielili przy organizowa­
niu kursu dyr. Mazur, m jr. dr. Szebesta, 
lekarz 73 p. p., kasa chorych, P. C. K. 
i m agistrat m. Sosnowca.

W  drugiej połowie bieżącego roku 
odbędzie się kurs uzupełniający i eg­
zaminy w celu wydania uczestnikom od 
powiednieh świadectw.

Z Sosnowca.
(s) Uroczysta msza św. na intencji 

ks. biskupa Wł. Bandurskiego, odbędzie 
się w niedizełę 14 bm. o godz. 10-ej ra. 
no w kościele paraf jalnym  w Sosnowcu. 
W czasie mszy p. Stefan Peueker i dr. 
I."Lipnicki w ykonają szereg religijnych 
utworów. Organizacje, cechy i  stowa­
rzyszenia proszone są o przybycie ze 
sztandaram i.

(s) Poranek dla młodcicży w kinie 
„Zagłębie". S taraniem  kom itetu obcho­
du 25-leeia sakry biskupiej ks. dra W la 
dysława Bandurskiego, odbędzie się w 
niedzielę, tj. 14 bm. o godz. 31.30 pora­
nek dla młodzieży, na program  którego 
złożą się: Przemówienie dyr. Mazura, 
recytacja prof. S tanisław a Ligonia, 
śpi.ew p. H. Tryburcy, orkiestra semina- 
r jum męskiego w Sosnowcu, pod dyr* 
prof. J. Czubatego, oraz film.

(s) W ywiadówka w m iejskich szko- 
laeh zawodowych dokształcających za
I-sze półrocze odbędzie się w niedzielę 
21 lutego br. o godz. lO.ej rano. Rodzi­
ce i pracownicy winni się zgłosić do 
szkół: ul. Wawel 13, ul. Żytnia 12, ul. 
Targowa 12, Prez. Mościckiego 18 i K a­
liska 23.

(s) Godzina jazdy na łyżwach w ewi- 
czeniówee. Z polecenia dyrekcji za­
kładu dzieci ćwiczeniówki przy semi­
n a r jum  męskiem w Sosnowcu przycho­
dzą codziennie do szkoły z łyżwami.

Gadzina czasu między 8 a 10 rano po­
święcona jest na jazdę na łyżwach. 
Zdrowy ten sport zyskał zwolenników 
wśród dzieci ćwiczeniówki, k tóre oddają 
mu się z zamiłowaniem

Byłoby bardzo wskazane, aby i  inne 
szkoły poszły za przykładem ćwicze­
niówki.

Hłopoty Rozenzweiga z piękną córką.
W Skarżysku mieszka zamożny 

kupiec, Raehmil Rozenzweig, posia­
dający 19-letnią córkę Maszę, wy­
bitnej urody. Ostatnio Rozenzweig 
miał zamiar wydać swą córkę^ za 
syna bardzo bogatej rodziny z CheLł 
ma. Poczyniono już wszystkie

przygotowania do ślubu.
W przeddzień jednak uroczysto­

ści pęlda bomba. Okazało się, że pięk 
nej Maszy niema w domu, natomiast 
znaleziono list, z którego wynikało, 
że wyjechała ona ze Skarżyska ze 
swymi ukochanym i w ten sposob 
uchyliła się od życzenia rodziców po­
ślubienia człowieka,

którego jej narzucono..

Rozenzweiżanka znikła, bez śladu. 
Dopiero ojciec, powiadomiony został 
przez jedną ze swych krewnych, że 
córka znajduje się w Lodzi. Natych­
miast więc przyjechał do Łodzi i roz 
począł poszukiwania. Wieczorem 
spotkał ją  przypadkowo przy zbie­
gu ulic Piotrkowskiej i Cegielnianej 
w towarzystwie

nieznanego mężczyzny.
Córka, gdy ojciec do niej pod­

szedł, oświadczyła, że wogółe go nie 
zna. Na ulicy powstało zbiegowisko, 
mimo to ojciec, korzystając ze swych 
uprawnień, wbifew woli swej córki 
zabrał ją  z sobą

i przywiózł do Skarżyska.

SPRYTNI ZŁODZIEJE.
Do kom isarjatu policji w Sosnow. 

eu zgłosiła się M arta Hornikowa z J a ­
nowa (G. Śląsk) i zameldowała, że jar 
dąc wozem na ul. Sobieskiego zabrała 
2 chłopców, którzy nieśli jakąś p a c z k ę .  
Po przyjeździe do śródmieścia Horniko­
wa zauważyła, że chłopcy zniknęli z 
wozu, a z nim i zniknęło 115 zł. z to­
rebki, która leżała obok niej na siedze­
niu. .» -j.--’;

W  pozostawionej przez efałopęów paez 
ee znajdowała się stara, blaeha.

Z Będzina-
(b) Zarząd koła LOPP. w Grodźeu za-

w iadam ia członków o ogólnem zehra- 
niu, k tóre odbędzie się w „Sokolni w 
dniu  15 bm. o godz. 19 w pierwszym te r­
minie, a o godz. 19.30 w drugim  term i­
nie.

(POW IEŚĆ)

— Ach, motja córka, moje biedne 
dziecko! — szeptał — kupować mę­
ża dla niej, tak dobrej, tak niewin­
nej!... co za hańba!

Ukłonił się dyrektorce i wyszli. 
P. Chalamet, przyglądając się 

i ni z okna gabinetu, gdy przechodzili 
przez dziedziniec, mówiła do siebie:

— Jesgeze jedna tajemnica strasz­
na do zachowania, jeszcze jeden dra­
mat rodzinny!... A ileż już ich wi­
działam!... Biedny ojciec! Tak, wy­
dam mu córkę za mąż i wydam 
dobrze! Świetny interes, na którym 
i ja  zarobię sporo i uczciwie! Pięć 
odsta od trzech miljonów... sto pięć­
dziesiąt tysięcy franków... ładna 
sumka!

Usiadła przy biurku i napisała 
notatkę następującą:

„GABINET PANT CHALAMET.
MAŁŻEŃSTWA BOGATE.

Poszukiwany jest człowiek z wyż­
szej sfery, bez m ajątku, ze szla.hty 
-rodowej, z tytułem, któryby skłonny 
był zaślubić młodą pannę z dobrej 
rodziny, la t siedemnastu, bardzo 
piękną. Posag TRZY MIL JONY,

płatne w dzień ślubu. Sprawa bar­
dzo poważna i piine. Ulica Saińt- 
Lazare nr. ll-ty .‘‘
Następnie wezwała służącego i 

rzekła:
— Zrób cztery kopje tego ogło­

szenia i zanieś go natychmiast do 
dzienników: „Figaro", „Gaulois",
„Petit Journal" i „La F ran ce" ' dla 
pomieszczenia ju tro  koniecznie.Nad 
to, możesz zapłacić podwójnie, jeżeli 
będą tego wymagali, byle pomiesz­
czono w miejscu widocznem.

Następnego dnia ogłoszenie figu 
rowalo na trzeciej szpalcie czterech 
powyższych dzienników.

*  *  *

Czytelnicy nasi  ̂przypominają 
sobie zapewne, iż opuściliśmy Ju lju- 
sza Merciera, albo raczej hrabiego 
Juljusza-A rm anda de Lueenay w 
chwili, gdy najął sobie mieszkanie 
przy ulicy Ancienne-Comedie, więc 
dość daleko od pola swych ostatnich 
czynów i po miesiącu nocnych 
w izyt do domów gry, posiadł już, 
dzięki wyjątkowemu powodzeniu, 
dość okrągłą liczbę biletów tysiąe 
frankowych.

Suma ta  w gruncie rzeczy była 
dla niego niczem, albo przynajmniej 
rzeczą bardzo małą, ale dawała mu 
możność zwiększania stawek, a jeśli­
by szczęście pozostało mu wiernem, 
wypłynięcia na wierzch zupełnie.

olśnienia jakiej bogatej dziedziczki 
i zdobycia m ajątku przez ożenienie
się. .

— Mogę teraz probować wszy­
stkiego — mówił do siebie — ale 
przedewszystkiem potrzeba udać się 
do jakiej stacji klimatycznej, np. do 
Monte-Carlo. W prawdzie poznają 
mię tam, lecz cóż mi to szkodzi? Po­
wiem, że przybywam z Am eryki i 
każdy mi uwierzy. Jeżeli wygram 
sumę wielką, powrócę natychmiast 
do Paryża i urządzę dom. J eżeli zaś 
stracę... no, tom się już zdecydował... 
mam już po uszy tej walki o życie... 
Palnę sobie w łeb!...

Nikczemnik ten nie czuł naj­
mniejszych wyrzutów i najm niej­
szego niepokoju po spełnieniu świe­
żej zbrodni.

Był przekonanym, że zamordo­
wał Magdalenę Galii er, tak jak  za­
mordował je j dziecko. Ponieważ 
Magdalena nie żyła, nie mogło więc 
na niego paść podejrzenie, gdyż w 
domu tym nikt go nie znał.

Spokojny zupełnie o przyszłość, 
zamówił sobie u najpierwszego kraw 
ea trzy kompletne garn itury  i ocze­
kując na nie, wznowił swe dawne 
wizyty do domow gry, co dało mu 
sposobność zdobycia sporej sumki.

— To dobra wróżba — pomyślał.
Otrzymawszy garnitury , _ spako­

wał rzeczy w walizę i  pociągiem po­

śpiesznym odjechał do Monaco, do­
kąd przybył wesoły i pełen ufności.

Tak więc znalazł się nareszcie 
wśród swej sfery i rozpoczął daw­
niejsze życie w świecie błyszczącym 
i zepsutym, a  tak  przez niego ulubio­
nym. ,

P ragnąc jednak zaoszczędzić po­
siadany kapitał, nie ulokował się w 
hotelu zbytkownym, gdzie życie jest 
nadto kosztownem, ale najął sobie 
pokój na trzeciem piętrze w hotelu 
skromniejszym.

Tak urządziwszy się, wyszedł na 
przechadzkę w nadziei, iż spotka 
kogoś nie ze swych przyjaciół, bo 
tych nie miał nigdy, ale z dawniej­
szych towarzyszy biesiad i orgji.

Rozumie się, iż naprzód dosko­
nale obmyślił historję, tłumaczącą 
prawie trzyletnią swą nieobecność 
w Paryżu. . . . .

Ale doznał zawodu, ani jednej 
bowiem znajomej sobie twarzy nie 
spotkał na  przechadzce.

— W  gruncie rzeczy -— powie­
dział sobie — może te  i lepiej. Za to 
powrót mój do Paryża, jako zupek 
nie niespodziewany, stanie się tem 
świetniejszym.

d. c. n.
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STRAJK W HUCIE „KATARZYNA".
Wczoraj w godzinach rannyeh w hu 

en? „K atarzyna" należącej do modrze­
jewskich zakładów górniczo - hutm- 
cźyek, wybuchł niespodziewanie strajk 
na ‘łe niewypłaeania zarobków. Porsra 
r,i jo pracę około 700 ludzi.

W godzinach popołudniowych s tra j­
kujący robotnicy wysłali delegację do 
dyrektora zakładów inż. Gallota, który 
podczas rozmowy oświadczył, ie  opóźr 
nienie w wypłacie nastąpiło nie z winy 
dyrekcji zakładów. Mianowicie zakłady 
modrzejowskie m iały podjąć znaczną 
sumę pieniędzy od zjednoczonych pol­
skich hut żelaznych, której dotyehezas 
nie otrzymały.

Str. 5.

Z Olkusza*
(ol) Zjazd delegatów powiatowej fe­

deracji P. Z. O. O. w Ołknszu. Jutro 
J grodź. 2 i pół w drugim terminie oił- 
oępzie się w sali radzieckiej m agistra­
tu m. Olkusza zjazd delegatów związ­
ków wchodzących w skład powiatowej 
federacji P. Ż. O. O. w Olkuszu, na któ- 
rem m. in. nastąpi wybór prezydium 
*arządu powiatowej federacji.

Pięciu panów z Mławy i Janowa w Krakowie,
a tysiące malopolan w ii. Kongresówce.

ZNANA DZIAŁACZKA OŚWIATO­
WA W7 ZAGŁĘBIU.

Do Zagłębia przyjechała wczoraj 
tnana działaczka na polu społeczno _ 
oświatowem, autorka licznych prao, 
prof. H. Radlińska, dziekan wydziału 
humanistycznego wolnej wszechnicy 
polskiej i kierownik studj um pracy sno 
łeezno - oświatowej w Warszawie.

P. Radlińska brała swego czasu czyn 
ny udział w niepodległościowych pra­
cach oświatowych na terenie Zagłębia.

Prof. Radlińska w czasie swego po­
bytu w Zagłębiu weźmie udział w po­
siedzeniu kola związku bibljotckarzy 
polskich w Będzinie i na konfgereneji 
organizowanej przez zrzeszenie oświa­
towców Zagłębia Dąbrowskiego, na któ_ 
rej wygłosi referat pt. „Oświata poza­
szkolna a bezrobocie".

„II. Kurier Codzienny* w syste­
matycznie prowadzonej przez siebie 
akcji napada na ludzi i na wszyst­
ko, eo się dzieje na terenie b. Kon­
gresówki i nie ominie najdrobniej­
szej nawet sposobności, by kultywo­
wać wśród swoich zwolenników ma­
łopolskich nienawiść dzielnicową.

We wczorajszym numerze organ 
„zuchów krowoderskich* pozwolił 
sobie znów napaść na łudzi, których 
niezbyt szczęśliwy los rzucił do Ma­
łopolski. Mianowicie z artykułu pt. 
„Pięciu panów z Mławy i Janowa* 
dowiadujemy się, że wskutek likwi­
dacji sądów w Mławie i Janowie, 
pow. sandomierskiego, pięciu ruty­

nowanych urzędników sądoteych zo­
stało przeniesionych do sądu grodz­
kiego w Krakowie. Na skutek tej 
tranzłokaty „Kurjerek Krakowski* 
rozrywa szaty i płacze, że urzędni­
cy ci zostali przeniesieni na miejsce 
zwolnionych 6 „sił kobiecych*, mar 
szynistek sądowych i o ludziach 
tych, wykwalifikowanych zresztą u- 
rzędnikach, zgóry taką wydaje opin- 
ję:

„Na miejsce zaprawionych już w 
pracy maszynistek, przydzieliło mi 
nisterjum  sprawiedliwości do są­
du grodzkiego w Krakowie pięciu 
urzędników kancelaryjnych zniesio 
nych sądów w Mławie i Janowie 
(koło Sandomierza).

Krewki administrator domu
połamał ręce lokatorowi, a rzeczy z  m ieszkania wyrzucił

na drogę.

NOWY SPOSÓB OSZUSTWA
Onegdaj do sprzedawczyni papiero­

sów w kiosku obok dworca w Będzi­
nie, Leokadji Puszczewiezówny, przy­
szedł nieznany bliżej osobnik, który za 
pudełko papierosów zapłacił bankno­
tem 50-zietowym,

Ponieważ sprzedawczyni nie posia- 
jała tyle pieniędzy aby wydać resztę, 
wówczas nieznajomy zabrał banknot, o- 
świadezając, że banknot rozmieni.

Po pewnym czasie wrócił i wręczył 
sprzedawczyni ten sam banknot, oświad 
czając, że nie mógł pieniędzy nigdzie 
rozmienić. Gdy Puszczewiczówna wy­
dawała mu reszty, osobnik ten zabrał 
odliczone już 30 zł. i banknot 50 zł., o- 
ś w i ad czając, że sprawdzi czy banknot 
ten nie jest fałszywy. Po tych słowach 
oddalił się od kiosku i więcej już nie

Niespotykany w dziejach wybry 
ków właścicieli nieruchomości i ich 
administratorów, miał miejsce ka­
rygodny wybryk jednego z admini­
stratorów domu w Nowej Wsi pod 
Zawierciem, Piotra Kulaka, lat 38.

Kulak, w czasie nieobecności nie­
dogodnych mu lokatorów, wyrzucił 
ich rzeezy z mieszkania i zamknął 
mieszkanie na klucz.

Powracających lokatorów przy­
wita] kijem, łamiąc jednemu z nich, 
Reginie Lindner, rękę.

Krewki administrator odpowia­
dał wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu, tłumacząc się, ii  
nie wiedział, że to tak nie wolno, i że 
nie zna się na administracji, gdyż 
z zawodu jest murarzem.

Sześć miesięcy więzienia, na ja­
kie opiewa -wyrok, będzie przestrogą 
dla tego rodzaju... administratorów.

Dodać należy, że Kulak za podob­
ne sprawki był już karany trzech- 
miesięcznem więzieniem.

T o  robi m i ł o s c . . .
STRASZNA ZEMSTA ZAWIEDZIONEJ DZIEWCZYNY.

Z Dąbrowy.
Uf) Zebrania. Dziś o godz. 7-ej wiecs. 

w lokalu własnym odbędzie się 
posiedzenie kom isji okręgowej 
związku pracowników miejskich miast 
•Zagłębia Dąbrowskiego. Na posiedzeniu 
tum między innemi omawiana będzie 
sprawa 15 proc. dodatku i sprawa skre­
ślenia wpisów szkolnych.

Dnia 16, tj. we wtorek w lokalu włas_ 
nym (ul. 3-go m aja 4) odbędzie się wal­
ne. roczne zebranie członków związku 
pracowników miejskich w Dąbrowie.

Początek zebrania o godz. 7-ej wiecz.
Ju tro  o godz. 10-ej rano w sali rady 

miejskiej m agistratu  odbędzie się waf- 
'n Podokręgn sosnowieckiegoi . Z. P. N. K.

Z Zawiercia.
(z) „Mili" goście. Do mieszkania An­

ny Czech owej (Robotnicza 5) zawitało 
dwóch osobników, Stan. W ójcik (ul. P ia 
skowa) i Czesław Janicki (Sienkiewi­
cza 16), którzy, będąc pijani, ordynar- 
nem zachowaniem się zmusili Czepkową 
do wskazania im drzwL

Wyładowali swoje niezadowolenie po 
czątkowo na okiennych szybach, w koń­
cu zaś połamali w kawałki okiennicę. 
Po wyjściu awanturników Czechowa 
zawiadomiła o zajściu policję,

(z) „Damy i huzary". Towarzystwo
śpiewacze „Lutnia" wystawia po raz 
Jrugi w sobotę, w sali domu ludowego 
»-aktową kcrmedję F redry  „Damy i hu­
la ry“.

Przystojny i słusznego wzrostu 
p. Władysław Supernak, lat 23 z Ro 
kitna Szlacheckiego (p. zawiercki), 
zawarł trzy lata temu znajomość % 
15:letnią wówczas, Alfredą O ł

Owocem tej znajomości i trzech 
letniego narzeczeństwa było dziecko, 
które zmarło.

Sytuacja zawiedzionej dziewczy 
ny stała się tern więcej przykra, że 
Supernak zwlekał z ożenkieih, wy­
kręcając się służbą wojskową, to 
ciężkiemi czasami i t. p., ostatnio zaś 
kategorycznie oświadczył „nie“

i zaręczył się z inną.
Finałem sielanki dwojga mło­

dych ludzi stała się zatem tragedja, 
jedna z wielu, jakie często spotyka 
się na tle zawiedzionej miłości.

W umyśle wzgardzonej zrodziła 
się chęć strasznej zemsty.

/

Wieczorem, gdy wieś układała się 
do snu, h. narzeczona zwabiła Su­
pernaka przez koleżankę na ustro­
nie i

oblała go kwasem solnym, 
ze zręctsnie pod chustą ukrytego 
garnka.

W ostatniej ehwili Supernak u- 
ehylif głowę, unikając strasznego 
kalectwa. Kwas zżarł mu jedynie 
ubranie.

Wczoraj przed sądem okręgowym 
w  Sosnowcu stanęła sponiewierana 
koehanka Supernaka pod ciężkim za 
rzutem.

Okoliczności, jaki* towarzyszyły 
usiłowanemu przestępstwu, złago­
dziły przewidzianą kodeksem karę.

Sąd skazał Alfredę Cz. 
na 3 miesiące więzienia z zawiesze­

niem kary.

Slub murzyna w katedrze warszawskiej
Panna młoda z miłości zmieniła wyznanie.

Dawno już nie widziała Warsza­
wa takiego tłoku, jak t©D, który po­
wstał onegdaj w godzinach popołud­
niowych przed

katedrą św. Jana, 
o czem wczoraj pokrótce donosiliś­
my.

Do tłumu przyłączali się coraz 
nowi przechodnie, zaintrygowani ta- 
jemniezemi półsłówkami i zacieka­
wieniem malująeem się na twarzach 
oczekujących.

Okazało się wkrótce, że warto 
było trochę poczekać. Przed katedrę 
zajechał

wspaniały orszak ślubny 
;. wysiadła ślicznie dobrana, urodzi­
wa młoda para.

— Mamusiu, czenm on się tak 
umalował ?

— Moja pani, moja pani, przecie 
to jeszcze górzej,

niż kominiarz!
-— Na dziecku niewinnem to — 

to się odemśei, moją pani!
— Antoś, jak rany Julek! Wi­

działeś go w..czarnej czekoladzie ką­
panego?

— Taki chór zmieszanych okrzy­

ków powitał młodą parę, albowiem 
pan młody był

czarny jak węgiel, 
jak noc, jak krepa i jak najezerniej- 
sze czemidło. •

Jego czarna jak heban fizjogno- 
mja wspaniale prezentowała się na 
tłe różowych rumieńców' i śnieżnych 
koronek panny młodej.

Gdy przy dźwięku organów po­
błogosławił nowożeńców ks. Mikołaj 
Maszczycki, zebrani znajomi i nie­
znajomi zgotoAvali im przy wyjściu 
z kościoła

entuzjastyczną owację.
Zasługują na to w zupełności, 

gdyż miłość ich pokonała, jak zaraz 
zobaczymy, wszelkie przeszkody.

Pan. młody liczy 36 lat, nazywa 
się Józef Dżak i przed sześciu laty 
przybył

do Polski z Afryki.
Pracuje jako szofer w firmie 

„Dobrolin*.
Jego obecna żona nazywa się 

Emma z Dreherów, ma łat 31 i była 
ewangeliczką. Chcąc jednak połą­
czyć się z wybranym /

przeszła na katolicyzm.

Ludzie ci, pełni najlepszych chę­
ci, pracowici i pilni, n ie znają oczy, 
wiście an i przepisów ustawy o póstę 
powaniu cywilnem, ani instrukcji 
sądowej, które wszak w b. dzielni­
cy  austriackiej” są odmienne, bo o* 
parto na innych kodeksach, niźli te, 
które obowiązywały w ich dawnej 
siedzibie urzędowej. R ezultat jest 
ten. że pięciu owych urzędników 
musi mieszkać .odrębnie od swoich 
rodzin, które zostawili w rodzin­
nych m iastach, a sąd musi ich li­
czyć od początku jak  uczniów abe­
cadła w szkole elem entarnej wszy­
stkich przepisów, potrzebnych do 
wykonywania urzędu pracownika 
kancelaryjnego w Małopolsee, gdzie 
czas prak tyk i trwa, wedle przepi­
sów cały jeden rok! Z tych przyczyn 
przybyszów owych musi sąd uży 
wać do zupełnie podrzędnych czyn­
ności".
A więc według „Kurjerka Kru­

kowskiego* rutynowany urzędnik z 
Kongresówki nadaje się tylko w Ma- 
łopolsce do podrzędnych czynności, 
natomiast maszynistki, rodem z K ra 
kowa lub Rzeszowa.— to perły urzęu 
micze nie do zastąpienia w sądownic­
twie małopolskiem.

Tego rodzaju swoista ocena, pod 
kątem pochodzenia ludzi z tego czy 
innego zaboru, sieje tylko niepotrzeb 
ną nienawiść i wytwarza zamęt. We­
dług „Kurjerka* Małopolska ma 
być jakąś krainą do której dostęp 
na urzędy państwowe czy prywatna 
może mieć tylko urodzony' małopo- 
lanin — nikt inny, natomiat, gdy do 
Kongresówki, na Śląsk i do Poznań­
skiego płyną na posady stale falan­
gi małopolan — jest wszystko w po­
rządku, bo to jedynie uniwersalni 
ludzie, którzy wszędzie mogą praco­
wać.

Mimo stałego przypływu mało­
polan na różne posady do Kongre­
sówki prasa nasza nigdy nie poru­
szała, ani nie oburzała się na tego 
rodzaju objaw, wychodząc z założe­
nia, że nie przychodzą to żadni ob­
cokrajowcy, lecz synowie jednej mat 
ki Polski i nie może być ino wy o od­
bieraniu komuś kawałka chleba. Ina­
czej tę kwestję pojmuje jedynie 
„Kurjerek Krakowski* i jego ad­
herenci galicyjscy. Z bardzo rzad­
kich wypadków przeniesienia urzęd-, 
nika, pochodzącego z KongresÓAvkij 
do Małopolski robi się racje stanu ij 
toczy się walkę z człowiekiem Bogu 
ducha winnym, przeniesionym tara 
zazwyczaj pomimo jego woli i z 
władzami zwierzchniemu, że się po­
ważyły takiego „intruza* przysłać; 
do zakażanej dla ludzi z innych dziel 
nic ziemi galicyjskiej.

Ciekawe jakby ta sprawa wy-, 
giądała, gdyby pod tym samym ką­
tem widzenia oceniała te sprawy prą 
sa i społeczeństwo b. Kongresówki. 
A byłoby tu wiele do powiedzenia. 
Toć przecież na terenie Zagłębia ob­
serwujemy, jak w całym szeregu u- 
rzędów państwoAvyeh i  prywatnych., 
szereg stanowisk zajmują ludzie z 
Małopolski. To samo dzieje się \vJ( 
szkolnictwie średniem. W szkolnic­
twie powszechnem obserwujemy od> 
dłuższego już czasu cielcaAvy objaw. 
Mianowicie wszystkie wolne posa­
dy obsadza się głównie ludźmi przy­
słanymi przez kuratorjum krakow­
skie z seminarjów małopolskich, na­
tomiast absolwentów seminarjów za 
głęhiowskieh wysyła się na posady 
na Kresy Wschodnie, gdzie muszą1 
pracoArać zdała od swych rodzin, 
w ciężkich bardzo warunkach, lub 
też siedzą bez posad.

Tego rodzaju przyldadoAv mogli­
byśmy naliczyć bardzo wiele. Śą to 
przykłady rażące, a niejednokrotnie 
godzące w interesy miejscowej lud­
ności. Ujmować je jednak należy 
zawsze nie pod kątem dziełnicowo- 
ści, lecz pod kątem interesu państwa..

Tak te sprawy traktuje prasa* 
nasza i wyrozumiałe społeczeństwo 
b. KongresÓAyki. To też oburzeńio> 
jest tem większe, gdy się czyta sta­
łe napaści „Kurjerka Krakowskie-* 
go* na ludzi z b. Kongresówki.
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Czy choroby płucne są uleczalne?
S ę r i ° S J i t ? o p . . t r  p o r u  N ależy a .p .a a e  p o ć * * . *  ( o W  
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K ilkutysięczny tłum staje w obronie obłąkanej.
® ■    « ,r.A A tirT  m v D  A WAWT

W  ma t e m mieście 
we F ra n c ji  żył dr; L ep lat ze sw oją żo­
ną. Poniew aż p an i Leplat, w edług n ie­
go, zdradzała  od dłuższego czasu ob ja­
wy

choroby um ysłow ej,
m ąż poczynił k ro k i ceu-m um ieszczenia 
je j w szpitalu .

Przedew szystk iem  więc u p rosił zna­
jom ego lekarza - p sy cb ja trę  o zbadanie 
chorej. T a  jednak, u -r  za wszy obcego 
U karzą, nie w iele m yśląc,

w y p a liła  do niego z rew olw eru.
To n a tu ra ln ie  było n iejako  potw ierdze­
niem dom ysłów pana L eplat, k tó ry  o- 
beeme nie m ia ł już  trudności w um iesz­
czeniu sw ej żony w zakładzie dla um y­
słowo - chorych.

Z chw ilą jed n ak  w yw iezienia pani Le 
p ia t do szp ita la  obłąkanych w I  ille, 
w dał się w tę  spraw ę, jak b y  się zdaw a­
ło, czysto fam ilijn ą , czynnik zgoła 
nieoczekiw any:

o p in ja  publiccna.
Otóż o p in ja  ta  stanęła po stron ie  in ­

ternow anej, a przeciw  je j mężowi. 
Pew nego dnia, około południa, przed do 
m em  dok to ra  zebrał się k ilku tysięczny  
tłu m  ludzi, dem onstru jąc  przeciw do­
k to row i i

dom agając się w ypuszczenia 
p a n i L ep la t. P rzygotow ano naw et 
tra n sp a re n ty  z odpow ieduiem i nap isa ­
mi.

D októr, uprzedzony zawczasu o gro 
żącem m u niebezpieczeństwie, uszedł ty l 
nem i drzw iam i i udał się do L ille, rów 
nocześnie

zaw iadam iając policję. 
Skonsygnow any przed domem doktora 
oddział p o lic ji m iejscow ej był bezsilny 
wobec n ap o ru  tłum u, k tó ry  koniecznie 
chciał „zdobyć" dom. W ezwano więc 
posiłk i i w krótce p rzyby ła  żan d arm erja  
a L ille, R oubaix  i Tour Co in g /k tó ra  m u .

OLBRZYM I W IE C  PR Z E C IW K O  M ĘŻOW I - TYRANOW I.

H em  koło L ille  s ia ła  stoczyć fo rm alną  w alkę z demon-

+ CHORZY J L  
na rupturę! ■

Ory inaine Pasy ( S i r a n z b s n d )
Niem. P a t. Państw . Nr. 302291

bez sprężyn, bez gum  i pasów u 
nóg, w strzym uje najcięższą rup- 
tu rę  z dołu w górę i jest wyba_ 
wieniem  z w iecznych cierpień. Do 
noszenia we dnie i noey. Przez 
lekarzy  polecany. P e łna  g w aran ­
cja. Zupełnie bez konkurencji. 
Również d la  kobiet i dzieci. D aje 
się zm ieniać bez kom plikacji. 
L isty  dziękczynne od w yleczonych

M. ALBAfH, Królewiec,  (K onigsberg )  
PR U SY , B ohm str. 1.

P ro sp ek ty  i sposób nałożenia za 
zwrotem  podwójnego porta. 

Podziękow ania m ożna osobiście 
przejrzeć od pana G. St. 68 la t, p i­
sze on: W  ciągu  6 tygodn i w yle­
czony. Od p an a  A. S. w L.: N a j­
lepszy pas w świecie, w k ró tk im  
czasie zupełnie wyleczony. P a n  O. 
H. w K .: Mogę pas ten  każdem u 
cierp iącem u polecić. Dobrze leży, 
w ygodnie, w krótce pom aga tak  

b rzm ią nadesłane listy . 
Osobiście przyjm ow ać będę: 

Będzin: H otel Brystol, M ałaćhow- 
skiego 24, w środę 24 lu tego godz. 
9 — 12.
Sosnowiec, H otel W arszaw ski, 3 
M aja  19.
K raków , H otel E uropejsk i, L u­
bicz 5, niedziela 21 lutego, godz. 
9 — 12, poniedziałek 22 lu tego od 
9 — 17 i w torek 23 lu tego  od godz. 
9 do 12-ej.

s tran tam i.
B yli naw et rann i.

W końeu udało się po lic ji przyw rócić 
porządek, ale ja k  słychać, obrońcy p a ­
n i  L ep la t nie m a ją  zam iaru  zrezygno­
wać ze swej ak c ji i zw ołują

olbrzym i wiec 
do L ille.

Tw ierdzą oni, że rzekom a choroba 
p an i L ep ła t b y ła  ty lko  pretekstem  do 
usunięcia je j z dom u i  że m ąż m ia ł zu­
pełnie inne powody do pozbycia się 
swej żony.

Warto się przejść by zobaczyć
Wystawą Białego Tygodnia

ł zadziw iająco niskie ceny w firmie

NATAN ABRAMCZYK
Sosnowiec, Modrzejowska 23.

Koszula m ęskie od zł. 3.95 
Koszule damskie dzienne

od zł. 1.25 
Koszule damskie nocne

od zł. 8 25
Olbrzymi wybór trykotaży

Skarpety m ęskie od zł. 0.45 
Pończochy damskie od zł. 0.95 
Ręczniki od zł. 1.10
Kombinacje jedw. od zł. 3.9o 
Reformy jedw. od zł. 2.25

bielizny pościelow ej i t. o.

O d  p o n ie d z ia łk u  8 d o  n ie d z ie l i  14 lu te g o  w łą c z m e  
P o c z ą te k  o  g o d z  5 ej w ie c z .

Arcydzieło polskiej produkcji filmowej. -  100 proc. dźwiękowiec,

Kino-Teatr
„PAŁACE’

mówiony po polsku p. t.:
l i„Bezimienni Bohaterowie

udział biorą g w i a z d y  polskiego ekranu 
M a r j a  B o g d a , Z u la  P o g o r z e l s k ą  E u g e n ju s z  B o d o A d a m  
B ro d z isz , S te f a n  Ja ra c z . — R e z y s e r j a  M . W a s z y n s k i .  
TTWAGAl Zwracamy uwagę Sz. Publiczności, że film ten w sezonie 
m a s n ie  bedzie wyświetlany w  żadnem innem kinie w S osn ow cu ^

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kinc-Teatr „Udziałowy"

DZIŚ!

„N O C E KAUKASKIE”
D ram at z życia em igracji gruzińskiej.

W  rolach głów nych: N a ta lja  L isien k o  i  Jacq u es C atela im  
N adprogram : T y g o d n ik  „P aram ou n tu  .

NASTĘPNY PROGRAM.
N ajpopu larn ie jszy  polski film  obecnego sezonu.
C H A  M <;* w/g powieści ELIZY O RZESZK O W EJ.

W krótcci „KRÓL ŻEBRAKÓW  .

Nr 43

Ze sportu
T U R N IE J H O K EJO W Y .

H okej zyskuje  coraz więcej swoleifr 
ników w Zagłębiu- m im o b rak u  odpo­
w iedniego to ru  hokejowego.

W  niedzielę odbędzie się tu rn ie j ho­
kejowy w Będzinie. Do tu rn ie ju  s ta ją  
4 d rużyny  hokejowe. O godz 11 przed 
południem  odbędzie się spotkanie m ię . 
dzy d rużyną hokejową szkoły handlo­
w ej „Zgrom adzeńia kupców" ze szkołą 
górniczo - hutniczą z Dąbrowy.

D rugie  spotkanie między d rużyną 
hokejow ą K. S. Sosnowiec z d rużyną 
gim n. Łukasińskiego.

Popołudniu  finał. M iłośnicy hokeja 
będą m ieli bezpłatną okazję oglądania 
tego obfitu jącego  w m om eńty emocjo­
nalne sportu.

Ogłoszenie.
Do R ejestru  H andlow ego Sądu O- 

kręgowego w Sosnowcu w pisane n astę . 
pujące firm y:

15 października 1931 r.
B. 521. „Sieci E lek tryczne — Spółka 

A kcyjna". Siedziba Spółki m ieści się 
w Sosnowcu, przy  ul. S ienkiew icza nr. 
9. Celem przedsiębiorstw a jest działal­
ność przem ysłow a w k ie ru n k u  wyzy­
skan ia  en erg ji we w szelkich je j p rze ja­
wach, a  w szczególności w ytw arzanie, 
przetw arzanie, przesyłanie i rozdziela­
nie energ ji elektrycznej jak  również 
działalność w k ierunku  fab ry k ac ji we 
w szystkich dziedzinach, m ających  bez­
pośredni lub  pośredni związek z w yzy­
skaniem  energ ji. K ap ita ł ak cy jn y  w y­
nosi 1.500.000 zł. podzielony jest n a  15.000 
akcyj zwykłych na  okaziciela po 100 
zŁ każda. Zarząd Spółki stanow ią: Ig ­
nacy Beroszko i K azim ierz Gayczak. 
Zobow iązania w im ieniu  Spółki, jak  ak ­
cepty, pełnom ocnictwa, umowy, ak ty  
hipoteczne i n o ta rja ln e  podpisuje 
dwóch członków zarządu lub jeden czło­
nek zarządu  i  jeden p rokuren t. Podpi­
syw anie bieżącej korespondencji, cze­
ków, żyrow anie weksli może być usku­
teczniane równie przez dwóch p rokuren  
tów. Udzielono p ro k u ry  W acław ow i 
Świożawskiemu. Bolesławowi W itw iń- 
skiem u udzielono p ro k u ry  łącznej do 
w ykonyw ania czynności w ym ienionych 
w pełnom ocnictw ie zeznanym  przed 
N o t Paszkow skim  w W arszaw ie w dniu 
8. V. 1931 r. N. Rep. 1185, zaś inkaso­
wanie należności, odbiór koresponden­
cji, przesyłek, przekazów, załatw ian ie

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 12. 2.
G dańsk 173.70 
H o land ja  360.15 
Nowy Jo rk  8.916 
P ary ż  3512 
P ra g a  26.42 
Szw ajearja  174.19

POŻYCZKI I A K C JE .
W arszaw a, 12. 2.

B ank P olsk i 100.50 .
T endencja mocniejsza.

3 proc. Poż. B udow lana 32.50
4 proc. Poż. Inw estycy jna  86.50
5 proc. Poż. K onw ersy jna 40.25
6 proo. Poż. D olarow a 57.00

G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 12. 2.

Żyto cena orj. 22.75 
Pszennica cena orj. 24.00 
Jęczm ień przem iałow y 19.25 — 20.25 
Jęczm ień brow arow y 223.00 — 24.00 
Owies 19.50 — 20.00 
M ąka ży tn ia  65 proc. 35.25 — 36.25 
M ąka pszenna 65 proc. 36.50 — 38.50 
Ospa ży tn ia  14.50 — 15.00 

 o--------
J A K IE  D ZIA ŁY  ZN A JD A  S IĘ  NA 

TA RG A CH  K A TOW ICKICH.
N a liczno zapy lan ia  kierow ane do 

śląskiego tow arzystw a w ystaw  i p ro­
pagandy  gospodarczej, jako  in s ty tu c ji 
o rgan izu jącej „T argi katow ickie" w br. 
o trzym ujem y wiadomość, że podczas te ­
gorocznych ta rg ó w  będą reprezentow a­
ne n a s t  działy : cementowy, betonowy, 
budow lany, chemiczny, elektrotechnicz­
ny, maszyn i wyrobów z żelaza, cera­
m iczny i porcelany, m eblowy i biuro 
wy, teksty lny , g a lan te ry jn y , sportow y, 
gospodarstw a domowego, zabawka rski, 
spożywczy i in.

Powyższe działy  rozmieszczone będą 
w odpow iedni sposób w halach i na te­
renach  w ystaw ow ych przy p a rk u  Ko­
ściuszki w K atow icach.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

P O S A D Y  ł P R A C E

PO TRZEBN A  służąca um iejąca goto­
wać. Zgłaszać się K aliska 29 m. 20.

L O K A L E

wszelkich form alności na  kolejach i u- 
rzędach pocztowych, telegraficznych, 
celnych m a praw o dokonywać sam o­
dzielnie. Spółka A kcyjna. S ta tu t spó ł­
ki został zatw ierdzony postanow ieniem  
m inistrów  Przem ysłu  i H an d lu  oraz 
S karbu  z dnia 9 stycznia  1931 r. i  ogło­
szony w M onitorze Polsk im  N r. 13 z 
dnia 17 stycznia 1931 r. A kt o rgan iza­
cyjny zeznany został przed no tarjuszem  
Paszkowskim w W arszaw ie d n ia  20-go 
w rześnia 1921 r. za N r. Rep. 1719.

17 października 1931 r.
B. 522. „Zagłębiańska H u rto w n ia  

Drożdży" — sp. z ogr. odp. w Sosnow­
cu, Głowackiego 10. Spółka m a na  celu 
prowadzenie h an d lu  drożdżami, działal­
ność rozpoczęła dn ia  1. X. 1931 r. K a ­
p ita ł zakładow y w ynosi zł. 4000 i dzieli 
się na  200 udziałów  po 20 złotych każ­
dy, wpłacony do kasy  spółki całkowi­
cie gotówką. Zarząd in teresam i spółki 
do dnia 31 g ru d n ia  1931 r. należy do 
Chuny D ońskiego Izaak a  P raw era  i Ben 
jam ina  R ubina Lew ita; zastępcam i 
członków zarządu  są: A lte r Reiss i Men­
del Broder. Um ow y i korespondetacje 
zaw ierające zobowiązania, weksle,_ cze­
ki, żyra, pełnom ocnictw a — podpisu ją  
w im ieniu  spółki pod stem plem  firm y  
dw aj członkowie zarządu  lub zastępcy. 
Nie m ogą oni n ig d y  się łącznie podpi­
sywać Doński z Reissem  i P raw er z 
Broderem . Spółka z ogr. odpow iedzial­
nością. A kt spółki został zeznany dn ia  
1 października 1931 r. przed not. Teodo­
rem K alczyńskim  w Sosnowcu za N r. 
Rep. 310 na  czas do dn ia  31 g ru d n ia  34 
roku  z autom atycznem  przedłużeniem  
z roku  na  rok.

d. e. n.

M AŁY pokój na biuro poszukiw any w 
Sosnowcu. O ile możności osobne we.p 
Ście i telefon. Zgłoszenia pod „Biuro
do adm inistracji._______________  __
PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia. P il 
sudskiego 25, Peucker.

P P H  7,p«ihtnne dokum ent?"

A LBERT U LEW IC Z zgubił książkę 
K asy  Chorych w ydaną w S osnowcu. _  
W ŁA D Y SŁA W  JA N O SK A  zgubił 
książkę K asy  Chorych w ydaną w bos- 
nowcu, oraz leg itym ację  bezrobocia wy
daną w W ojkowicach K ościelnych.___
T A JC H M A N  ZYGMUNT "zgubił nom i­
nację n a  k ierow nika szkoły w Sączo­
wie w ydaną przez inspek to ra t szkolny
w Sosnowcu.__________________________
U N IEW A ŻN IA M  zgubiony dekret prze 
niesienia do szkoły nr. 6 w Dąbrowie 
Górniczej. F e lic ja  Szarowa, nauczyciel­
ka szkoły n r. 8 w D ąbrow ie Górniczej. 
K A ZIM IER Z DOBROW OLSKI unie­
w ażnia zgubiony dekret przeniesienia 
z roku 1927 ze szkoły w K lim ontow ie 
do szkoły n r. 18 w Sosnowcu w ydany 
przez In sp ek to ra t Szkolny w Sosnowcu,

R Ó Ż N E

Biały tydzień
i  m agazynie bław atów  M. K ępińskie-
n , Będzin, ul. K o łłą ta ja  36._______ _ _

DO CZŁONKÓW ZJ_EDNOOZONUGO 
STO W A RZY SZEN IA  W Ł A ŚC IC IELI 
NIERUCHOM OŚCI M IA STA  SOS­
NOWCA. P odaje  się do wiadomości, ze 
w każdą środę w godzinach 16 — 17 u . 
dzielane są stow arzyszonym  porady 
praw ne w biurze Stow arzyszenia. Rad­
cą p raw nm  Stow arzyszenia jest Adwo­
k a t Tadeusz K uchta, Sosnowiec, te a ­
tra ln a  1.
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